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(Opis wewnątrz numeru, str. 6). 


Jak walczy Szwecya z pijaństwem. 


Straszna klęska, której przyczyną jest u- 
żywanie napojów wyskokowych, a która 
zwiększa się w wielu krajach, pobudza spo- 
łeczeństwa do coraz energiczniejszej obrony, 
do coraz zawziętszej z nią walki. 

Był czas, że w krajach północnej Europy, 
zwłaszcza w Szwecyi i Norwegii, pijaństwo 
szerzyło się najgwałtowniej, obecnie kraje 
skandynawskie mogą służyć 2a przykład in- 
nym. Ciekawe są sposoby, jakiemi aposto- 
lowie wstrzemięźliwości walczą z klęską, gro- 
żącą zwyrodnieniem ludności. Dla przykła- 
du przytoczymy tu działalność krzewicieli 
antialkoholizmu w Gothenburgu (F6laborg), 
głównem mieście Westgothlandu, południo- 
wej części Szwecyi. 

Najskrajniejsi wrogowie alkoholizmu pro- 
ponowali zupełne zamknięcie szynków, lecz 
środek ten byl niemożliwy do uskutecznie- 
nia, gdyż pozbawiał skarb i miasto wiel- 
kiego dochodu. Wtedy obmyślono inny 
sposób walki z pijaństwem. Wrogowie alko- 
holizmu postanowili zakupić szynki na wła- 
sność. Utworzone w tym celu „Gothenbur- 
skie Towarzystwo akcyjne sprzedaży trun- 
ków* wykupiło od miasta wyłączne prawo 
na wszystkie zakłady sprzedaży trunków. 
Towarzystwo płaciło miaslu oznaczony do- 
chód roczny, poza tem rządziło się własną 
wolą — otlwierało lub zamykało szynki, 
wedlug wlasnego uznania. Próba okazała 
się pomyślną i wkrótce znalazła naśladow- 
ców w całej Szwecyi, Norwegii i nawet 
w sąsiedniej Filandyi. 

Działalność Towarzystwa ma na celu nie 
korzyści maleryalne, lecz szerzenie wstrze- 
miężliwości wśród ludności, nie dąży więc 
do zwiększenia obrotu i przeciwnie — nie 
zachęca klientów do zakupów spirytualii, 
lecz odstręcza. Szynki spotyka się teraz 
w Gothenburgu coraz rzadziej, a wcoraz wię- 
kszej od siebie odległości i liczba ich zmniej. 
sza się codziennie. Dawniej na każdym ro- 
gu wabiły przechodniów jaskrawe szyldy 
szynkowni, dziś często ten, co chce wypić 
kieliszek wódki lub szklankę piwa, musi 
przejść kilka ulic, zanim znajdzie to, czego 
szuka. To leż czasami odechce mu się kieliszka, 
Zarządzającymi w zakładach sprzedaży 


OJCIEC SZYMONA. 


Przez 
GUT DE MAUPASSANTA. 


(Dokończenie). 

Robotnik spoważniał. Poznał syna Blan- 
chetly, a choć był obcym we wsi, znał 
jednak potrosze jej hisloryę. 

— No, pociesz się chłopcze — rzekł -- 
i chodź ze mną do twej matki, znajdę ci 
ojca! 

Poszli. Robotnik uchwycił malego za rękę 
i uśmiechał się. 

Był kontent, że zobaczy Blanchettę, 
o której mówili, że była najpiękniejszą 
dziewczyną w okolicy. 

Przyszli do białego schludnego domku. 

— To tutaj, rzekło dziecię i zawałało: 
„Mamo!* 

Ukazała się kobiela, a robotnik uśmie- 
chać się przestał. Poznał odrazu, że z tą 
wysoką, bladą dziewczyną żartować nie mo- 
żna. Stanęła poważnie we drzwiach, jakby 
broniąc przestąpienia progu mężczyźnie dla- 
tego, Że została przez innego zdradzoną. 
Nieśmiało z czapką w ręku wyjąkał: 

— Przyprowadzam pani synka, zabląkał 
się niedaleko — rzekł. 
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lrunków są wyłącznie zwolennicy wstrze- 
mięźliwości, lo leż nie każdemu i nie z ła- 
twością sprzedają swój towar. Człowiek, 
znajdujący się w stanie nietrzeźwym, 2a- 
dnego trunku w zakladzie nie dostanie; wy- 
rostkom do lat 18 niewolno wchodzić do 
szynków; osobnikom zaś, znanym z nalo- 
gowego pijaństwa, żaden szynk nie sprzeda 
kieliszka wódki. Każdy zakład posiada fo- 
tografie pijaków nałogowych, i kto raz do- 
stal się do tego „albumu pijaków”, ten na- 
próżno będzie się starał kupić wódki. Do- 
stanie jej chyba tylko za pośrednictwem 
osoby podstawionej, ale sposób ten często 
staje się trudnym do uskutecznienia. 

Zaklady trunkowe są urządzone w ten 
sposób, że wyglądają raczej na jadalnie, 
nie zaś na szynki. Wszędzie znajduje się 
wybór świeżych, smacznych i tanich zaką- 
sek, a cały dochód ze sprzedaży produktów 
spożywczych idzie na korzyść sprzedające- 
go, to też subjekci sklepowi starają się 
sprzedać jak najwięcej zakąsek. Jest to śro- 
dek w walce z pijaństwem bardzo potężny, 
gdyż wiadomo, że człowiek o sytym żo- 
lądku pije mniej i nie tak chęlnie, jak na- 
czczo. 

W każdym szynku można dostać za la- 
nie pieniądze herbaty, kawy, mleka, czeko- 
lady. Każdy zakład zaopatrzony jest w do- 
bór gazet i książek, z których można ko- 
rzystać do godziny 10 wieczorem, sprzedaż 
zaś trunków odbywa się tylko do godziny 
7 wieczorem i tylko w dni powszednie. 

System, zaslosowany przez gothenbur- 
skie Towarzystwo, w bardzo krótkim czasie 
dał wyniki świetne, prawie nieoczekiwane. 
Sprzedaż lrunków w mieście spadła o po- 
łowę i w tym samym stosunku zmniejszyła 
się liczba żebraków i chorych umysłowo; 
jednocześnie wzrosły dochody miasta, pod- 
niosł się poziom oświaty. Dziś w Gothen- 
burgu trudno znaleźć człowieka nie umieją- 
cego czylać i pisać. 

Działalność Towarzysitw wstrzemięźliwości 
najlepiej ilusirują cyfry. Jak już wspomina- 
liśmy wyżej, niegdyś Szwecya i Norwegia 
zajmowały jedno z pierwszych miejsc pod 
względem ilości skonsumowanych trunków, 
dziś w krajach skandynawskich jeden szynk 
przypada na 50,000 mieszkańców, (w Rosji 


Szymon rzucił się matce na szyję i zno- 
wu płacząc, rzekł: 

— Nie mamo, chciałem się utopić, bo 
mnie wybili za lo, że nie mam ojca. 

Ciemny rumieniec okrył lica mlodej ko- 
biety; jakby uderzuna gromem, namięlnie 
zaczęła całować dziecko, a lzy strumieniem 
toczyły się po jej twarzy. Wzruszony do 
głębi mężczyzna nie wiedzial, jak odejść, gdy 
nagle podbiegł do niego Szymon i zawołał: 

— (Chcesz być moim ojcem? 

Cisza zapanowała. Milcząc, z rękami na 
piersiach, zawstydzona Blanchelta oparła 
się o mur, a dziecię widząc, Że nikt nie od- 
powiada, mówiło dalej: 

— Jeżeli nie chcesz, wrócę i utopię się. 

Robotnik wziął to za żart, i śmiejąc się, 
odrzekł: 

— Ależ dobrze, przystaję chętnie. 

— Jak się zowiesz — spytało dziecię — 
abym mógł im powiedzieć, gdy mnie o to 
zapytają ? 

— Filip, odpowiedział mężczyzna. 

Szymon milczał chwilę, jakby chciał za- 
pamiętać imię, potem rozpostarl ramiona 
i wesoło dodal: 

— A więc Filipie, jesteś moim ojcem. 

Robotnik podniósł go z ziemi, pocałował 
gorąco w oba policzki i szybkim oddalił się 
krokiem. 
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jeden szynk przypada na 991 głów, w Au- 
stryi na 200, w Prusach na 190, we Fran- 
cyi na 75, w Belgii na 38 mieszkańców). 
W Norwegii, liczącej ogółem niecałe 2 mi- 
liony ludności, znajduje się przeszlo 200.000 
osób (dorosłych, nie licząc, rzecz prosta, 
dzieci), nie używających żadnych absolutnie 
napojów wyskokowych. 


Sprawy polskie. 

Z Petersburga telegrafują, iż „Nawoje Wre- 
mia* w artykule: „Dlaczego niemcom wydają 
ię śmieszneini skargi polaków’, streszcza mo- 
wę posła Dziembowskiego, wygloszoną w parla- 
mencie niemieckim, i zwraca uwagę na wesole 
usposobienie, wywołane przez lę mowę. „No- 
woje Wremia* pisze, że winien tu sam posel 
Dziembowski, który przez cały czas mówił 
npiemcom o slabem prześladowaniu etojących w 
odosobnieniu polaków pruskich, a zapomniał u- 
żyć mierównie silniejszego argumentu, że polacy 
należą do wielkiego szczepu, mającego przyszłość 
przed sobą. 

„Now. Wr.“ wypowiada przekonanie, 20 we- 
solość niemiecka ustąpiłaby miejsca poważniej- 
szemu nastrojowi, gdyby mówca polski wspom- 
nial o zjednoczeniu słowian, jako niezmienionem, 
a najbliższem następstwie pastwienia się niemców 
nad wcale nie odosobnionymi polakami, bo, kiedy 
niemcy zaczynają się obawiać, to n/Aoerł die 
Gemuthlichkett aufa, wówczas ich specyficzne 
wesole usposobienie rychlo się psuje. 

Jeżeli artykuł, o którym aż telagrafują, wart 
będzie obszerniejszego sireszczenia, to je poda- 
my. Zdaje nam się jednak, że tylko nienawiść 
do niemców, a nie milość do polaków, wywo- 
łała ów artykul. Tak przynajmniej zawsze do- 
tychczas bywalo. 


Wiadomości polityczne. 


— (Cesarz Wilhelm lubi nietylko mówić sam, 
ale także, aby o nim mówiono. „Kölnische Ztę.", 
jak wiadomo, nieraz używana do wywnętrzania 
się rządu niemieckiego, pisze w ten sposób 
w ostatnim numerze: „Dzienniki czesko-niemie- 
ckie występują z zarzutem przeciw pólurzędowej 
prasie wiedeńskiej, że atakuje cesarza Wilhelma. 
Rzecz prosta, że takie ataki nieprzyjemne są hr. 
Goluchowskiemu. „Kóln. Zig.* pisze dalej, że z tych 


Drugiego dnia, gdy Szymon poszedł do 
szkoly, koledzy powitali go zlośliwym u- 
śmiechem. Przy wyjściu, gdy wyrostek 
znów go chciał ośmieszyć, rzucił mu 
w twarz, jak kamieniem słowa; 

— Mój ojciec nazywa się Filip. 

Okrzyk radości rozległ sią ze wszech 
stron. 

— Filip, kto? Filip, jaki? Co to jest Fi- 
lip? Skąd wziąłeś twego Filipa? ] 

Szymon milczał; niewzruszony w wierze, 
pogardliwie na nich spogłądal, gotów znieść 
męczarnie i nie uciec przed nimi. Po lek- 
cyach wrócił da matki. 

Przez trzy miesiące przechodził często ro- 
botnik okoła okien Blanchetty, czasami od- 
ważył się przemówić, gdy siedziała, szyjąc 
pczy oknie. 

Odpawiadała grzecznie, zawsze poważna, 
bez uśmiechu, nie zapraszając ga do wej- 
ścia, Jak wszyscy mężczyźni, próżno wma- 
wiał w siebie, że czasami, gdy z nim mó- 
wila, rumieniec oblewal jej twarz. — Raz 
jednak popsutą opinię trudna naprawić, 
a i wtedy jest lak wiotką, że o Blancheccie 
pomimo jej skromnej powściągliwości má- 
wić zaczęto. Szymon kochał jednak swego 
nowego ojca i chodził z nim prawie co 
wieczór po skończonej robocie na apacer. 
Uczęszczał pilnie do szkoły i z godnością 


i 
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artykulów widać, iż owe dzienniki czesko-nie- 
mieckie nietyle bronią cesarza Wilhelma, ile 
chcą uczynić dra Kóchbera niemożliwym, przed- 
stawiając w Niemczech, iż jego organa atakują 
cesarza. Zamiar bardzo przejrzysty i zdaje się, 
że źródło tych artykułów jest u pewnego czesko- 
niemieckiego polityka. Zdaniem „Kólo. Ztę.", 
polityk ów (prawdopodobaje dr. Bźrpreither), 
należy wprawdzie do najzdolniejszych, jednakże 
jest zanadto nerwowym i nie potrafłby w obec- 
nej sytuacyi dać sobie rady tak, jak dr. Körber. 
Do tego wiadomo, że ów polityk oparł swój 
program na czesko-niemieckiej koalicyi, w któ- 
rej zapewne dr. Kramarz ma po cichu zamiar 
jak najprędzej pozbyć się niemieckich kolegów 
z gabinetu. 

TST 


Hyglena dawniej, a dzisiaj. 


„Dobre* dawne czasy miały także swoje 
„żłe* strony. Nie mówiąc o innych, poró- 
wnajmy nasze zabiegi około zdrowia i czy- 
stości ze zwyczajami ubieglego stulecia. 
Dziś staramy się o pokoje widne. wysokie, 
duże, przewielrzamy je nietylko latem, lecz 
i zimą; codzienne obmy wanie ciala jest nam 
do życia tak niezbędne, jak chleb i mięso. 
Myjemy nietylko twarz i ręce, ale usta, nos, 
zęby, szyję, ramiona. oblewamy się wodą, 
kąpiemy, przynajmniej raz na miesiąc. Da- 
wniej, okna dyly male; zabijano je na glu- 
cho i zalepiano już w październiku, a otwic- 
rano dopiero w kwietniu; strzeżono się 
świeżego powietrza niewiele mniej od „mo- 
rowego*, uliczki były ciasne, wązkie i cie- 
mne, pomyje płynęły po rynsztokach, śmie- 
cie leżało na chodnikach, słowem nikt nie 
myslal o płucach. Dzisiaj — osoby najbar- 
dziej zajęte, znajdują czas na przechadzkę, 
dawniej uważanoby to za slratę czasu, 
lekkomyślność lub próżniactwo. Damy nie 
kalaly nigdy swych stopek zetknięciem z uli- 
cą. Dzisiaj największe panie chodzą pieszo 
do kościoła, po sprawunki, z wizytami, na 
spacer. Latem wyjeżdżali z miasta na świe- 
że powietrze chyba ci, którzy mieli własne 
majątki ziemskie, dwory i pałace, a że ta- 
kich jest i było zawsze niewielu, większość 


Dnia jednego wyrostek ten, który naj- 
pierwszy napadal na niego, rzekł: 

— Skłamaleś, nie masz ojca Filipa! 

— Dlaczego? — odparl wzruszony Szymon. 

Wyrostek ręce zatarł i odpowiedzial: 

— Gdybyś miał ojca, byłby on mężem 
twojej matki 

Prawda słów ostatnich zmieszala Szymo- 
na, pomimo to odrzekł: 

— A jednak jest on mym ojcem! 

— Być może — rzekł wyrostek, śmiejąc 
się — lecz nie jest zupelnie twym ojcem! 

Synek Blanchetty spuścił glowę i zamy- 
slony poszedł ku kuźni ojca Boisson, gdzie 
pracował Filip. 

Kuźnia, jakby się skryła pomiędzy drze- 
wami, wewnątrz czerwony blask wielkiego 
oguia na kominie oświecal kilku czeladni- 
ków kowalskich, obnażonemi rękami ude- 
rzających z wielkim hukiem w kowadła, 
W blasku ognia wyglądali jak dyably z o- 


czami, utkwionemi w rozpalone żelazo. Po-- 


wolne ich myśli wznosiły się i upadaly 
wraz z młotami. Szymon poszedł cicho do 
swego przyjaciela i pociąpnął ga za ramię. 
Ten się odwrórił, robota ustała nagle, 
wszyscy mężczyźni przysłuchiwali się u- 
ważnie. 
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wietrza używano tylko raz na tydzień, spa- 
cerując po ogrodach publicznych. Ubranie 
bylo grubsze i cięższe, niż dzisiaj; podczas 
zimy nikt nie ruszył się z domu bez futrza- 
nych trzewików, ciepłych pończoch, bez 
wełnianego szalika na szyję; sypiano na 
„puchach”, a w razie choroby, świeże po- 
wietrze bylo uważane za truciznę. Dziś, na- 
wet podczas tyfusu, lekarze otwierają okna 
w pokoju chorego w największe mrozy. 
Dawniej, uznanym środkiem na katar i ka- 
szel był — łój; smarowano nim nos i piersi, 
aż do skutku; dzisiaj leczymy się nie bru- 
dem, lecz zimną wodą. Na skaleczenia i rany 
przykładano pajęczynę, a jeśli wywiązało 
się zakażenie krwi, nie kładziono tego by- 
najmniej na karb nieczystości. 

Zimna woda była uważana za coś „ordy- 
narnego*, zosławiano ją pospólstwu; wiel- 
kie damy myły się tylko ciepłą deszczową 
lub ogórkową, natomiast smarowały sobie 
twarz białkiem, gęsiem sadłein, smalcem, 
żóltkiern, obmywały ją mlekiem, chroniły od 
zetknięcia z powietrzem. Że czystość była 
uważana za rzecz zupelnie niepotrzebną, 
świadczą słowa  marszałkowej Lefebvre, 
Madame sans Gdne, która z całą pobla- 
żliwością dla takiego „dziwaciwa* mówiła: 
Propreté n'est pas vice (czystość nie jest 
występkiem). Tak się zapalrywano sto lat 
temu na to, co dziś uważamy za niezbędną 
zaletę i potrzebę. 

Tym „występkiem* nie kalały się nawet 
monarchinie, jak o tem świadczą malutkie 
miedniczki kryształowe Maryi Antoniny, 
przechowywane w muzeum Luwru i srebrne 
miednice Napoleona I. i jego żony, Józefiny. 
Nie są one większe od głębokich talerzy. 
Zabiegi około czystości byly tak samo 
nieznane, jak zabiegi około zdrowia, o któ- 
re dbano o lyle tylko, że leczono się w ra- 
zie choroby; o zapobieganiu chorobom nikt 
nie myślał, dopóki ogólna wiedza niej wzbo- 
gacila się nauką hygieny. Więc choć orga- 
nizmy naszych przodków były silniejsze 
(czego dowodzi bodaj fakt, że mogły się 
oprzeć takim zamachom), dziś na ogól zdro- 
wotność jest większa, a natomiast cyfra 
śmiertelności zmniejszyła się, o czem świad- 
czy nieznana lakże dawniej nauka — staty- 
styka. 


Z wędrówek po mieście. 


Niechcący, wpadłem na jakieś zbiegowisko 
ludzkie. 

— (o się tu stała? — pytam najbliżej 
stojącego wyrobnika, usiłującego napróżno 
dolrzeć do środka punktu ogólnej cieka- 
wości, 

— Przejechali kogoś — odpowiedział mi, 

— Na śmierć — uzupełni! drugi. 

— Głlupieśta i ciemue przez rozumu lu- 
dzie oba — przerwała im jakaś baba, z tłumu. 

— To niech nas pani Maciejowa oświeci... 

— Darmo drzyć gęby nie lubię. 

— Przecie nikt nie bedzie słów kupowal... 

Maciejowa spiorunowała wzrokiem śmial- 
ków i zwróciła się do stojących obok ku- 
moszek : 

— Słabość jednego chyciła — szepnęła im. 

— Kogo? 

— Nie wiadomo... szedł sobie chodnikiem 
i nagle podskoczył, obalił się i leży... 

Wyrobnik trąci? mnie lekko i rzekł tonem 
wyższości: 

— To epilepsza.. 

Pani Maciejowa przerwała z pogardą: 

— Lepinietrza, godosz? Cekoj! powtó- 
rzę ja ci to przy ciężkiem skonaniu, kiedy 
tak bidnemu życzysz, drągalu ! 

Wyrobnik spojrzał na nią zdumiony: 

— (ego ty babo chcesz odemnie? Jak 
mego Boga miluję, odczep się, bo zobaczysz! 
— pogrozil. 

Widząc po minie pani Maciejowej, że za- 
nosi się na wielką burzę, wystąpiłlem z o- 
broną: 

— Dajcież pańslwo spokój, nieporozumie- 
nie, pan zapewne chciał powiedzieć: „epi- 
lepsya* ? 

— Nie trza tu żadnych adwokatów — 
przerwała mi baba — powiedzial głupstwo 
i odebrał zapłatę! Sama sobie poradziłam! 

— To nie głupstwo — ponowilem — tak 
nazywają ową chorobę osób, będących w ta- 
kim stanie... 

— Głlupią mnie pan chcesz robić! W ta- 
kim stanie? Czy toto kobita? — wrzasnęła 
pani Maciejowa. 

— Wszystko jedno — wyjaśniałem dalej 
— choroba kobiety czy mężczyzny w lakim 
stanie nazywa się... 


— Filipie, syn Michavd'y powiedział mi 
wlaśnie, że nie zupełnie jesteś moim ojcem, 
— Dlaczego? — spytał wyrobnik. 
-— Dlatego, że nie jesteś mężem mojej 
matki — naiwnie odpowiedziało dziecię. 
Nikt się nie roześmiał. Filip ukrył glowę 
w dlonie dużych swych rąk spartych o trzo- 
nek młlota, slojącego na kowadle. 
Myśląc, czterej towarzysze spoglądali na 
niego, a Szymon maleńki i wątły spoglądał 
wpośród tych olbrzymów i niespokojnie 
czekal. 
Nakoniec jeden z kowali wypowiedział 
myśl wszystkich, mówiąc do Filipa. 
— Blanchetta, pomimo wszystkiego, jest 
dobrą i zacną dziewczyną, pomimo nie- 
szczęścia swego, jest porządną i uczciwą i 
byłaby stosowną żoną dla niego. 
To prawda — odrzekli inni. 
Robotnik mówił dalej: 
— (Czy winną jest dziewczyna. że ją o- 
szukał? Obiecał jej żenić się. Znam taką: 
niejednę, która dziś jest poważną, choć 
przeniewierzyla się też cnocie. 

— To prawda! — odpowiedzieli chórem 
inni. 

Robntnik mówił dalej; 
| — Męczyła się ona, wychowując sama 
iswego chłopca i tylko Bóg wie, ile wypła- 


W ciszy tej rozległ się cienki głos chłopca.! 


kała od czasu, jak nigdzie, prócz da ko- 
ściola, nie chodzi. 

— I to prawda, rzekli drudzy. 

Potem słychać było Lylka miech, rozdmu- 
chujący ogień, 

Filip nachylił się da Szymona: 

— [dź, powiedz twej matce, że dziś wie- 
czorem pomówię z nią. 

Wyprowadził chłopca; potem znów przy- 
stąpił da roboty, a równocześnie pięć mło- 
tów uderzało w kowadła. Tak uderzali do 
wieczora, silnie, potężnie, radośnie. Byli 
zadowoleni. A jak w dnie świąteczne dzwon 
katedry przewyższa dźwiękiem dzwony 
mniejsze, tak mlot Filipa z ogłaszającym 
hukiem bił, górując nad innemi. 

Stal z błyszczącemi oczyma, kując na- 
miętnie, otoczony iskrami. 

Niebo było usłune gwiazdami, gdy Filip 
zapukał do drzwi Blanchetty. 

Miał na sobie bluzę niedzielną, czystą ko- 
szulę, a brodę pięknie rozczesaną. Mloda ko- 
bieta ukazala się w progu i rzekła trwożliwie : 

— Niedobrze, że pan Filip przychodzi 
tak późno wieczorem. 

Chcial coś odpowiedzieć, 
i zmieszany stanął. 

— Wszak pojmujecie — ciągnęła dalej — 
że tylko tego trzeba, by znów o mnie mó- 
wić zaczęli. 


zająknął się 
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— Ja panu powiem, jak to się nazywa! 
— zagrzmiała strasznym głosem baba — 
wis pon jak? a to nazywa się: świństwa 
gadać zpokojnym kobitom! Rozumis pon? 
— dokończyła z wymownym, acz szpelnym 
bardzo ruchem sukni. 

— Cicho tam! — odezwał się surowy głos 
z tłumu. 

— Nie do ciebie pisane! — odcięła się 
pani Maciejowa. 

Kłótnie i swary rosły wobec nieszczęścia 
bliźniego, któremu jednakże nikt nie myślał 
udzielić pomocy, aż nareszcie znalazl się 
człowiek litościwego serca. Był to barczysty 
rzemieślnik, który rozepchnął tlum, spojrzał 
na leżącego, zdjął z siebie spiesznie kurtkę 
i podłożył ją pod głowę nieprzytomnego 
epileptyka. 

— Buda ralunkowa z Pogowia wezwana ? 
— spytał królko. 

— Palrzta! — syknęła pani Maciejowa — 
przyszedł nowy rządzicie]! 

— Oj stara! stara! — pokiwał głową rze- 
mieślnik. 

— Nie rachowoleś moich lot, ani zębów 
tyż ci nie pokozowałam — krótko powiem: 
chorowałi na to ludzie przez łaski Budy i 
chorówać bedom!... Człek obalił się, a on 
go chce Pogotowiem sprzątać niewiadomo 
gdzie! Chyciło go to i cóż? wlazlo samo, 
wytrzęsie i wylizie przez laski Pogotowia! 
Ludzie! (rza przecie mieć — litość i wyro- 


KRONIKA. 


Kraków, 10 lutego. 
Kalendarzyk. Dzić Scholastyki. Jutro Łucyu- 
sza hisk. Pojutrze Eulalii i Modesta. 


Dziś o godz. 8 rano — 359 C. 


Od wydawnictwa. 


Następujące ajencye przyjmują przedpłatę 
na „IKuryera*': 


Trafika glówna aa Linii A—B. 


Janeczek i Wojciechowski, skład 
papleru, Rynek główny. 

Nt. Karliński, Skład papieru, Suklen- 
nice 28 (naprzeciw wieży ratuszowej). 
| IC 

— Cóż to szkodzi, jeżeli chcecie zostać 
moją żoną! — dopowiedział nagle. Nie od- 
powiedziala nic, ale zdawało mu się, że 
slyszy stuk ciala, upadającego na podłogę. 
Wyszedł szybko, a Szymon leżący już w ló- 
Żeczku, slyszal szmer pocałunków i słów 
kilka wyrzeczonych półgłosem przez matkę, 
potem czuł się podniesionym przez swego 
przyjaciela; trzymal on go w swych her- 
kulesowych ramionach i rzekł: 

— Powiedz im, twym kolegom, że Filip 
Remy, kowal, jest twym ojcem i że wy- 
targa każdego za uszy, ktoby ci przykrość 
zrobił 

Nazajutrz, gdy szkola byla napełniona, 
a nauka miała się natychmiast rozpocząć, 
Szymon wstał i drżącemi usty, ale czy- 
stym głosem, powiedział: 

— Moim ojcem jest Filip Remy, kowal 
i przyrzekł im, że wytarga za uszy każde- 
go, kto mi sprawi przykrość. 

Tym razem nikt się nie rozśmiał, znano 
bowiem Filipa Remy, kowala — a był to 
ojciec, mogący być dumą każdego... 
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Trafika p. Mańkowskiej w Sukienni- 
cach. 


I. Schmauś, skład papieru, ul. Szewska, 

Ignacy Weiss, handel korzenny, ulica 
Długa I. 24, 

Enkasz Maćkiewicz, handel towarów 
kolonialnych, ul. Długa 34. 

Slanislaw Nikiel, handel towarów ko- 
lonialnych, ul. Zwierzyniecka 32. 


A. Scherer, trafika, ul, Basztowa 27. 

Ludwik Sysłoe, fabryka rękawiczek | 
bandaży, ul. Mostowa 12. 

Księgarnia Poturalskiego w Pod- 
pórzu. 


Wszystkie te agancye przyjmują przedpłatę 
I wydają prenumeratorom „Kuryera*, 2 wyją- 
tklem e. k. Głównej trafiki, która 
tylko przyjmuje prenumeratę. 


W sprawie sprowadzenia zwłok Słowackie- 
go odbyło się wczoraj zebranie przedstawi- 
cieli Czytelni akademickiej i członków, za- 
wiązanego w tym celu przed 4 laty komi- 
tetu. W obradach, pod przewodnictwem p. 
K. Bartoszewicza, oprócz pp. akademików, 
brali żywy udział pp. K. Tetmajer, prof. 
Bujwid, L. Rydel i A. Siedlecki. Uchwalono 
akcyę w tej sprawie pozostawić młodzieży, 
klóra ma niepłonną nadzieję, że zdoła dla 
szlachelnej myśli obudzić zapał i uzyskać 
potrzebne fundusze. Zebrane dotychczas 
składki w kwocie około 3.000 koron, pozo- 
slaną u prof. Bujwida do chwili, w której 
usiłowania młodzieży wydadzą już widoczny 
rezultat. 

Wiadomości osobiste. Glówno dowodzący 
tutejszego korpusu, baron Albori, powrócił 
do naszego miasta po pobycie w Abazyi 
i Wiedniu. — Pan delegat Federowicz po- 
wrócił dziś do Krakowa z Galicyi. (?) 

Sekcya szkolna Rady miejskiej odbędzie 
dziś po południu posiedzenie, na którem 
będzie omawianą prośba Towarzystwa uni- 
wersytetu ludowego o stałą i jednorazową 
subwencyę, oraz sprawa organizacyi szkoły 
wydziałowej żeńskiej im. św. Schołastyki. 

Podziękowanie. Otrzymujemy list treści 
następującej : 

„Wielce Szanowna Redakcyo! Za świetny 
rezultat, jaki przyniosło przedstawienie, oraz 
zabawa, urządzona na korzyść Kasy eme- 
rytalnej artystów Teatru krakowskiego, skła- 
damy serdeczne podziękowanie wszystkim, 
którzy raczyli przysłać hojne dary na lote- 
ryę, oraz Szanownej Publiczności, która ze- 
brała się tak licznie i tak łaskawie poparła 
cel przedstawienia. 

Czysty dochód w kwocie 4092 koron 
wniesiony został do kasy magistratu. 


Helena Modrzejewska. Brontstawa Wolska. 
Józefowa Kotardtńska. 


Wistorya © krylyku. Korespondent krakow- 
ski „Dziennika Poznańskiego“ donosi: „Na 
zakończenie ciekawa historya, która wyda- 
rzyła się... w Abderze, a którą koła lite- 
rackie abderytów żywo omawiają. Pewien 
krytyk napisał do pewnego zamiejscowego 
pisma, że występy pewnej artystki odświe- 
żą wyjałowiony nieco repertuar pewnego 
teatru. Zdawałoby się, że dyrekcya owego 
teatru przyjmie uwagę z zadowoleniem i do- 
łoży jeszcze wszystkich sil, aby odświeżenie 
reperluaru przyspieszyć. Takby też zapewne 
było w Krakowie lub Lwowie. Gdzieindziej 
jednak inne widocznie panują zwyczaje. 
Krytyk otrzymał list od dyrekcyi, w którym 
zwrócono mu uwagę na „niestłosowność” 
podobnego postępowania, a zarazem pole- 
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cono mu, aby w pewnem innem piśmie pou- 
czył się z recenzyi pewnego „pierwszorzę- 
dnego krytyka”, jak należy pisywać spra- 
wozdania teatralne. Krytyk nie usłuchał 
wprawdzie „rady*, ufając własnym silom 
i nauce, ale nie posłuchał też i rady przy- 
jaciół, klórzy mu usilnie doradzali, aby o- 
głosił otrzymane pismo w swym dzienniku. 
A szkoda! Zaginąć może w ten sposób je- 
dna karta historyi kullury! 

W wystawieniu „Wyzwalania” St. Wyspiań- 
skiego w lealrze miejskim przyjmie udział 
młodzież akademicka, w rolach zbiorowych. 
Na próbach ze sztuki bywa obecry autor 
w celu udzielania wskazówek. 

Ulitowała się nad nami zima, ulitowała 
się nad nami i naszymi butami, które, choć 
nie z wieprzowej skóry zrobione, musiały 
przez parę dni, dzięki deszczowi i świetne- 
mu magistratowi tonąć wśród błota. 

Wczoraj popołudniu czarna rozpacz ogar- 
niała człowieka. Deszcz walił tak, jakby lo 
był nie luly, ale październik, i dopiero nad 
wieczorem zaszło jakieś przesilenie w ko- 
łach dyplomatycznych pani Atmosfery, bo 
deszczyk zamienił się na śnieżek zrazu dro- 
bny, niepokaźny, niebawem zaś wcale impo- 
nujący. 

Dwustopniowy mrozik okielznal błotko 
i dziś nareszcie prawdziwie suchą nogą mo- 
żna było zrana przechadzać się nawet po 
plantach, na których leży warstwa śniegu 
półcalowej grubości. 

Ciekawe. Ciekawe, bardzo ciekawe, a 
przytem niełatwe do wytłómaczenia zda- 
rzenie: personal techniczny naszego leatru 
miejskiego, nader licho wynagradzany, ma 
prawo rok rocznie do jednego przedstawie- 
nia na swój benefis — no i w tym sezonie 
personal, chcąc skorzystać z pobytu pani 
Modrzejewskiej i bodaj jako tako załatać 
te dziury w swoim budżecie, zwrócił się do 
niej z prośbą, aby zechciała jeden z swych 
występów zaofiarować na jego benefis. 

P. Modrzejewska deputacyę przyjęła bar- 
dzo życzliwie i przyobiecała, że ostatni wy- 
stęp, który się odbył w niedzielę, będzie 
właśnie tym benefisowem przedstawieniem. 
Dyrekcya teatru także nie miała nic prze- 
ciwko temu i personal techniczny cieszył 
się ciągle nadzieją. 

„Nadzieja jest jednak matką... naiwnych* 
powiada przysłowie, a personal techniczny 
teatru odczuł to na własnej kieszeni, bo 
przedsławienie odbyło się, ale na benefis 
dyrekcyi, nie zaś na dochód tych czarnych 
murzynów, dla klórych nasza sława ame- 
rykańska przeznaczyła z własnej szkatuły 
po parę guldenów na gławę. 

Ciekawe: i p. Modrzejewska i dyrekcya 
zgodnie razem gprzychyliły się do prośby 
personalu technicznego, a jednak z obieca- 
nek nie spełniła się ani jedna!... 

Przyjemne stosunki zaczynają panować 
Krakowie z powodu namnożenia się uli- 
cznych donżuanów, którzy napadają wie- 
czorami na samotnie idące kobiety i czynią 
im jak najbrułalniejsze propozycye. 

Dosadna odpowiedź, dana takim panom, 
nietylko nie chroni napastowanych, ale 
przeciwnie zaostrza apetyt donżuanów, 
wpaja w ich i tak zwyrodniały mózg pra- 
gnienie zemsty, która w praktycznem za- 
stosowaniu jest bezustłannem  prześladowa- 
niem takiej nieszczęśliwej, oczernianiem jej 
publicznie a nawet czynną zniewagą! 

Onegdaj właśnie pewien taki donżuanik, 
którego nazwiska wyśledzić nie można, ude- 
rzył w twarz napasłowaną przez siebie 
pannę N. za to, że odepchnęła go w chwili, 
kiedy na pustej ulicy Lenartowicza zacze- 
pil ją ordynarnie. 
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Jeśli stosunki te się nie zmienią, to wkrót- 
ce żadna kobieta nie będzie mogła sama 
pokazać się na mieście... 

Odczyt ilustrowany. W kółku literacko- 
artystycznem stowarzyszenia kształcącej się 
młodzieży „Młodość* odbędzie się we czwar- 
tek, dnia 12 b. m., odczyt kol. Tadeusza 
Nalepińskiego, pt.: „Pierścień Nibelungów*— 
dramat muzyczny R. Wagnera. Odczyt bę- 
dzie ilustrowany (?) fortepianem. — Początek 
o godz. 7 wiecz. 

Z Czylelni akademickiej Na XII. posie- 
dzeniu „Podwawelan*, które się odbędzie 
dzisiaj we wtorek dnia 10 lutego o godzi- 
nie 6 wieczorem w lokalu Czytelni (Rynek 
22, II p.) odczytane zostaną najnowsze no- 
wele Kazimierza Przerwy Tetmajera 
z cyklu „Na skalnem Podhalu*, które nie- 
bawem wyjdą 2 druku. 

Herbaciarnie. Sprawozdanie p. J. Schnei- 
dera, skarbnika I herbaciarni ludowej, przy 
ulicy św. Marka |]. 28: 

W ubiegłym tygodniu wydano 75 porcyi 
herbaty czystej, 2516 herbaty z mlekiem, 
1332 herbaty z cytryną, 216 kromek chle- 
ba i 1778 bułek dwuhalerzowych — zaś 
od otwarcia herbaciarni wydano 828 por- 
rcyi herbaly czystej, 18,881 herbaty z mle- 
kiem, 13,338 herbaty z cytryną, 1774 kro- 
mek chleba i 12741 bułek dwuhalerzowych. 

Uprasza się o datki na fundusz utrzyma- 
nia tej herbaciarni. 

Eleuzyńskie misterye. Afisze donoszą, że 
powsłaje nowe czasopismo, poświęcone dla 
użytku „Elsów*. Tom pierwszy, bo czaso- 
pismo będzie wychodzić „Łomami*, ukaże 
się na pulkach księgarskich w kwietniu i 
będzie zawierać trzysta stronic druku, na 
temat poczwórnej wstrzemiężźliwości: od 
alkoholu, kart, tytoniu i rozpusty. 

Słuchacze misteryów eleuzyńskich, jakie 
urządza o „Królu-Duchu* p. W. Lutosław- 
ski, mogą za koronę i dwadzieścia halerzy 
otrzymać pierwszą część tego pierwszego 
tomu, która zawiera uwagi o miłości, sym- 
patyi, braterstwie, małżeństwie, namiętności 
it. p. Misterye te — o ile nas dochodzą 
wieści — cieszą się ogromnem wzięciem 
wśród zaprzysiężonych „Klsów*... 

Portyer w Katedrze na Wawelu. Jeśli w pa- 
ryskich kościołach nikt mie dziwi się, zoba- 
czywszy u drzwi wchodowych portyera w li- 
beryi, przepasanego szarfą, w stosowanym 
kapeluszu na głowie i z ogromną buławą 
w dłoni, to dlaczegóż miałby się ktoś dzi- 
wić, że my, „francuzi północy”, naśladujemy 
ię modę? Dlaczegóż mielihyśmy więc dziwić 
się, że w starej katedrze na Wawelu wśród 
dawnych pamiątek przechadza się powa- 
żnym krokiem taki sam portyer o tyle tyl- 
ko niepodobny do francuskich swych kole- 
gów, o ile nie chodzi jeszcze w kapeluszu, 
nie „parluje* po francusku, i nie zna się 
wcale na grzeczności. 

Nie powiemy, aby la innowacya wogółe 
nam się podobała. Również i strój por- 
tyera mógłby uledz krytyce. Ale poniżej 
wszelkiej krytyki jest jego zachowanie się — 
i na to szczególnie zwracamy uwagę stra- 
żników tego prawdziwego (a nie w poety- 
ckiej przenośni) „narodowego pamiątek ko- 
ścioła*. 

Wyrsk w sprawie Wawrzyńca Wróbla, 
o zabicie ojczyma, zakończył się dla oskar- 
żonego pomyślnie: na podslawie werdyktu 
przysięgłych, trybunal uwolnił Wróbla od 
oskarżenia. 

Opłata konsumcyjna od piwa. Wydział kra- 
jowy zwrócił się z żądaniem do krakowskiego 
stowarzyszenia restauratorów i szynkarzy 
o podanic nazwisk członków tego stowa- 
rzyszenia z roku zeszłego, którzy trudnią 
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się sprzedażą piwa hurtowną czy też deta- 
liczną, a to dlatego, że od d. 1 kwietnia 
b. r. ma wejść w życie nowa ustawa 
o poborze krajowej opłaty konsumcyjnej 
od piwa. 

„Gablotkowi*. Dzisiejszej nocy zakradli się 
niewyśledzeni sprawcy do skladu zegarków 
Landaua, rozbili gablotkę, i skradli z niej 
kilka zegarków i trochę biżułeryi. 

Kradzież. Śtróżowi domu pod |. 2, przy 
ul. św. Jana, niewykryly na razie sprawca 
skradł z mieszkania kożuszek, w klórego 
kieszeni znajdowały się 3 kor. 


Zamiast pojedynku. Przed kilku dniami 
znikł ze Lwowa pewien młodzieniec, znany 


sportowiec, szykowny, ulubieniec kobiet 
i „pozłacanej* młodzieży. 
Wesól, dowcipny, zdolny do wypitki 


i wybitki, zamożny — miał wszelkie warun- 
ki, ażeby się wszystkim podobać. I tak 
też było. 

To też nagły wyjazd lubego towarzysza 
powiłano ogólnem zdziwieniem, zwłaszcza, 
że dzień powrotu do Lwowa bardzo szczegó- 
łowo zostal oznaczony, mianowicie wolno 
mu powrócić dopiero za dwa lata. 

Przyczyna? Ow jegomość zapragnął u- 
wieść jednąj mężatkę, która jednak ode- 
pchnęła propozycyę ze wslrętem, na co 
młodzieniec cynicznie oświadczył: „Albo... 
albo powiem mężowi, że pani utrzymujesz 
stosunek z X". 

Gniew i oburzenie, a dalej poczucie oso- 
bistej godności -- nie pozwoliły milczeć ko- 
biecie. Mąż dowiedział się o wszystkiem, 
owego pana nie wyzwał na pojedynek, 
zwołał tylko sąd honorowy, który skazał 
jegomościa na 2-lelnie... wygnanie. 

Czy nie mądrzejsze od pojedynku? 

Ze świata medycyny. Wobec tego, że, po- 
cząwszy od niefortunnego berlińskiego Ko- 
cha, tyle już nawynajdowano metod i środ- 
ków leczenia gruźlicy, a mimo to ludzie 
mrą na nią, jak marli, z usprawiedliwionym 
sceptycyzmem zawołać można: kto wie, na 
co się przyda i ta nowa surowica grużli- 
czna, którą miał świeżo wynaleźć dr. Mar- 
morek! Lekarz ten, rodem z Austcyi, czech, 
od wielu lat pracuje w inslylucie Pasteura 
w Paryżu i dał się korzyslnie poznać w tam- 
tejszym świecie naukowym. Niedawno otrzy: 
mał złoty medal od Akademii umiejętności 
za pracę o bakcylusie, wywołującym ro- 
pienie. Do wynalazku owej surowicy do- 
szedł na drodze długoletnich badań i do- 
świadczeń i w wielu wypadkach stwierdził 
już podobno jej skuteczność, a teraz zajęty 
jesl wyrabianiem i przyspasabianiem zapa- 
sów tego leku. Daj Boże, żeby lekarz au- 
slryacki szczęśliwszym był od wielu innych, 
ale trudno się odjąć powątpiewaniu, gdy 
sobie człowiek przypomni, jak to do Ko- 
cha zjeżdżali się sucliolnicy z całego świata 
po to, żeby umrzeć w Berlinie! 


Jednocześnie z surowicą Marmorka poja- 
wiła się inna metoda leczenia chorób pier- 
siowych: zapomocą powietrza morskiego. 
Kuracya atoli ma się odbywać nie nad mo- 
rzem, ale na pełnem morzu; ponieważ jed- 
nak zwykle okręty, zwłaszcza parowce, z po- 
wodu huku maszyn, pary, dymu i innych 
wyziewów, nie nadają się do tego celu, 
więc doktorzy, Michael i Mauer, przy po- 
mocy majstrów od budowy okrętów, wygo- 
lowali projekt odpowiednio urządzonego 
„Sanatorym pływającego”. Będzie to duży 
żaglowiec, z pewną, stosownie obmyślaną 
maszyneryą. Jako najstosowniejszy klimat 
uznano północno-wschodni passat, który 
utrzymuje zawsze równą temperaturę, za- 


- 


równo w dzień, jak w nocy, i nawet naj- 
większych upałów dotkliwie uczuć nie po- 
zwala. Klimat ten mają o każdej porze roku 
wyspy Kanaryjskie; od nich więc zaczyna- 
łaby się podróż lecznicza i trwałaby 3 do 
4 tygodnie. 

Może w tem jest i racya; taki błogosła- 
wiony klimat, jeśli nie uzdrowi radykalnie, 
to przynajmniej wielką ulgę przynieść może; 
ale kto wie, czy przyzwyczajone czas jakiś 
do niego piersi nie rozchorują się jeszcze 
bardziej, wróciwszy w mniej korzystne wa- 
runki klimatyczne ?... Chyba trzebaby ciągle 
pływać po tym passacie... aż do skutku... 


Drowi Leriaux w Brukseli udało się znów 
podobno schwytać bakcylusa kokluszu, tej 
tak upartej i męczącej, a częstokroć, u 
dzieci zwłaszcza, śmiertelnej choroby. Zla- 
pawszy niegodziwego mikroba, dr. Leriaux 
wynalazł zaraz i surowicę antykokluszową, 
którą zbiera z zastrzykiwanych odpowiednio 
koni. Po licznych doświadczeniach na zwie- 
rzętach, począł próbować jej na ludziach 
z wielkim podobno skutkiem. Próby te od- 
bywają się głównie w szpitalu św. Piotra 
w Brukseli, a dyrektor tego szpitala, dr. 
Lorthioux, opublikował pomyślne jej wy- 
niki. Dawka, stosownie do uporczywości 
choroby, powtarza się najwyżej do trzech 
razy; po 10-ciu dniach choroba zwykle 
przechodzi. Tak zapewnia przynajmniej 
brukselska „La Revue“, 


Jeszcze ks. Ludwika saska. Z Monachium 
donoszą do Wiednia, że ks. bawarska Te- 
resa pośredniczy wylrwale na korzyść ks. 
Ludwiki. Udała się ona wprost do jej 
matki i przedstawiła, że obawiać się należy 
ze strony ks' Ludwiki samobójstwa. Na to 
dopiera zebrała się rada rodzinna domu 
loskańskiego i ustanowiła warunki na któ- 
rychby możliwem było jakie takie przeba- 
czenie. Głównym warunkiem było porzuce- 
nie Girona i poddanie się bezwarunkowe 
rozkazom rodziców. W ten sposób spowo- 
dowano księżnę do do udania się do sana- 
toryum. Miano jej przyrzec, że pobyt tam 
będzie krótki, poczem pojechać ma do willi 
pod Salzburgiem. 

Z Drezna zaś donoszą, iż adwokal ks. 
dr. Zehme, oświadczył, że uważa swą mi- 
syę za skończoną. „Dresdener Nachrichten* 
wnioskują stąd, że on spowodował ks. do 
udania się do sanatoryum w „La Metaerie*. 
Ten sam dziennik twierdzi, że dr. Zehme 
dal Gironowi 200.000 franków odczepnego. 

A zatem koniec romansu! .. 

Pogrzeb... nagi. Pewnemu robotnikowi wie- 
deńskiemu odcięto nogę i pochowano ją. 
Robotnik, powróciwszy do zdrowia, otrzy- 
mal, ku niemiłemu swemu zdziwieniu, ra- 
chunek z magistratu na 350 halerzy za ko- 
szta pogrzebu, które mial niezwłocznie za- 
płacić pod grożbą egzekucyi. — Robotnik 
zażądał tej kwoty z kasy robotniczej, lecz 
ta odmówiła na zasadzie, że nie można pie- 
niędzy tych policzyć ani na rachunek cho- 
roby, ani jako wsparcie. Robolnik tedy, 
opierając się na tem, że część jego osoby 
zostala pochowana, żądal zaliczki na przy- 
padające nań prawnie po śmierci koszta 
pogrzebu. 


5000 rubli adstępnego. 2a męża! Sensacyę 
wywołuje w Lublinie nasliępujące zdarzenie: 
Do młodzieńca, który niedawno ożenił się 
z córką wielkiego przemysłowca lubelskiego, 
przybyła kobieta z dwojgiem dzieci, oświad- 
czając, Że jest jego żoną. Między dwiema 
kobietami powstal spór o męża. Córka prze- 
mysłowca ofiarowała pierwszej żonie 5000 
rubli odstępnego, ale otrzymała słuszną od- 
powiedź: „Ja mężami nie handluję*. Przed- 


miot sporu uznal za właściwe pozostawić 
obie żony na koszu i umknąć z Lublina, 

Biskup prawosławny w Chełmie, Herman, 
otrzymał nagle dymisyę z powodu „nadwą- 
tlonego zdrowia*. Usunięto go naprawdę 
właśnie dla nadmiaru zdrowia, które for- 
sownie, choć nieszkodliwie dla siebie, eks- 
pensowal w żeńskim klaszlorze w Leśnie. 
Zgubiła go sielanka z modrooką dziewczy- 
ną w lesie, zbierającą jagody. Ekscelencya 
w c'szy leśnej nadużył idylli, a dziewka 
skierowała sprawę o alimenta, które obli- 
czyła na całe 3.000 rubli. Pomimo wszel- 
kich starań władz miejscowych, nie wylą- 
czając sądowych, zatarcia tego skandalu, 
jęki nieszczęśliwej ofiary (o monetę), do- 
szly wysoko i trewkiego biskupa napowrót 
skazano na celibat w klasztorze męskim. 

Resztki cukru w kawiarniach. Pewien fran- 
cuski agent handlowy opisuje w liście do 
paryskiego dziennika „Temps“ zwyczaj, który 
zyskał w Budapeszcie licznych zwolenników. 
„Goście, uczęszczający do kawiarni w sto- 
licy węgierskiej — pisze autor wspomnia- 
nego listu — chowają kawałki cukru, któ- 
rych nie zużyli, zamiast je zostawić na 
spodku, a po wyjściu z kawiarni, wrzucają 
je do przeznaczonych na ten cel skrzynek, 
które umieszczone są na murach domów, 
zwłaszcza obok skrzynek pocztowych. Pie- 
niądze, uzyskane ze sprzedaży tego cukru, 
idą na zakupno mleka dla ubogich dzieci. 

Przeciw pljańsiwu obowiązuje od 1 b. m. 
w Anglii nowa ustawa, bardzo surowa, 
dopuszczająca nawel rozwód między mal- 
żeństwami z powodu nałogu pijaństwa u 
jednego z malżonków. Policya ma v.szę- 
dzie prawo aresztować pijanego, chociażby 
się nawet spokojnie zachowywał. Areszto- 
wany wpisanym zostaje w policyi na czar- 
ną listę na przeciąg Irzech lai. W tym cza- 
sie nie wolno proskrybowanemu pod karą 
żadnych trunków nabywać, a karczmarz, 
któryby takiemu trunków dostarczył, pod- 
lega po raz pierwszy grzywnie 50 dolarów, 
a po raz drugi 100 dol. Osobne kary na- 
znaczone są dla tych, klórzy mają pod 
swoim dozorem dzieci niżej 7 lat. 

Wygaśnięcie rodu, Najstarszy duński ród 
szlachecki wygasł w tych dniach ze śmier- 
cią Aksela Urnego. O starożytności rodu 
Urnów świadczyły dokumenty archiwalne, 
sięgające X wieku ery naszej. Na pogrzebie 
ostatniego z rodu zebrali się najpoważniejsi 
przedstawiciele szlachty duńskiej. Na trum- 
nie położono tarczę z herbem rodu Urnów: 
złotą nogę orlą, i pogrzebano ją razem 
z trumną 

Dziewczęta w konkurach. Zdarza się to, co 
prawda, bardzo rzadko, ale przecież się zda- 
rza, iż dziewczęta występują w roli konku- 
rentek o rękę mężczyzny. 

Cyganki zapiekają list miłosny, wraz ze 
srebrną monetą, wcieście i rzucają len pla- 
cek w nocy do namiotu lub izby ukochanego. 

Dziewczyna w Birmie stawia wieczorem 
w oknie tak zwaną „lampę miłości", której 
blask ma przyciągeć świat męski, żądny 
miłości. 

Robotnica cygar na południu Hiszpanii 
posyła swemu wybranemu swój puszek od 
pudru, zamieniony na pompan do jego 
czapki. 

Dziewczyna wi?jska z Andaluzyi przygo- 
towuje placek z dyni i posyła go wybra- 
nemu. Gdy go len zje, to od tej chwili o- 
boje uważani są za narzeczonych, 

Podczas zaślubin w Szwajcaryi otrzymują 
młode dziewczęta bukiet, który, wracając 
do domu, albo zawieszają na drzwiach do- 
mu ukochanego, albo leż wrzucają go 
wprost przez okno do izby. W Szwajcaryi 
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jest także zwyczajem, iż dziewczęla nie wy- 
chodzą za mąż poza granice swej rodzin- 
nej wioski. 

Stracenia dwóch kobiet. Na głównym dzie- 
dzińcu więzienia Holloway, największego 
więzienia kobiecego w Anglii, wykonano 
w tych dniach jednocześnie wyrok śmierci 
na dwóch .fabrykantkach aniołków“. Osta- 
tnia egzekucya podobna, t. j. stracenie rów- 
nocześnie dwóch kobiet, odbyła się w obrę- 
bie tego samego więzienia przed laty 19-1u. 
Delinkwentki, Anna Walters i Amelia Sach, 
spodziewały się do oslatniej chwili ulaska- 
wienia. Nadzieje ich wszakże okazały się 
plonnemi — powieszono je obie. 

Szachista prolesoram. Znany szachista, de. 
Lasker, powołany został na stanowisko do- 
centa matematyki przy uniwersytecie w SL. 
Louis. Emanuel Lasker studyował początko- 
wo malematykę, następnie zaś poświęcił się 
grze szachowej i zyskał niebawem wszech- 
światową sławę. Na londyńskim lurnieju 
mistrzów w r. 1892 i w rok później na 
turnieju międzynarodowym w Nowym Jorku 
Lasker zdobył pierwszą nagrodę, 


OBERTAS. 


Rżnie basista, psia jucha, 
Gra skrzypiciel od ucha! 
Hejże dana, hej dana! 

A pójdźże tu kochana! 
A pójdź-że tu, jedyna — 
Obertas się zaczyna. 


Kręci Grzela Maryną 

W prawo — lewo — a ino, 
Ode pieca do pieca, 

Aże siala się heca, 

Na klepisko wnet z silą 
Brzdękli dwoje, aż miło. 


Hej| obertas szalony! 
Grzela wybił dwa trzony! 
Maryś lono przyciska — 
Omedlenia jest blzka! — 
Tak ci Grzela, bestyja, 
Oberlasa wywija!! — 


USZY. 


(Z pamiętnika). 

Myliłby się stanowczo tak samo ten, ktoby 
przypuszczał, że jest tu mowa o uszach do 
barszczu, jak i ten, ktoby myślał, że mówi 
się tu o uszach przy trzewikach. Chodzi 
mnie jedynie o uszy, które natura ulokowała 
przy mojej głowie, a które, niestety, zmien- 
ny los dziwnie związał z calem mojem ży- 
ciem. 

Obojętnym niech będzie tu także wzgląd 
fizyalogiczny, czy leżą one pod kątem 30, 
czy 50. Kweslyę tę zosławmy Ladaterowi 
i Schillerowi i ci niech suszą sobie glowy 
nad tem, czy objętość mego mózgu od- 
powiada wielkości i długości mych uszu. 

Faktem jest, że są i grube i mięsisle i 
wielkie, jak rczbratle, ale to tak wielkie, że, 
gdy pokażę się z niemi na ulicy, żaden 
z przechodniów nie może się oprzeć poku- 
sie zachwytu: „paradne uszy!*. Tej oko- 
liczności mam lakże do zawdzięczenia, że 
w szkole nazwano mię „długouchem*, a 
profesor wpadł w formalną ekstazę, wykrę- 
cając je we wszystkich możliwych kierun- 
kach. 

Z biegiem czasu przyzwyczaiłem się wre- 
szcie do tego, że, gdy zawołano: „hej, ly 
tam, z oślemi uszami!" — nie obrażałem 
się i wiedziałem, że o mnie mowa. 

Gniewało mię tylko to, dlaczego właści- 
wie wielkie uszy mają być symbolem głu- 
poly, gdy notoryczną jest rzeczą, 2e osioł 
jest więcej uparty, jak glupi. 
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Mniejsza zresztą o taką drobnostkę, choć 
inogę przysiądz na moje uszy, że z uszów 
nikt nie wyczyta ani charakleru, ani lem- 
peramentu, ani nie zbada stopnia inteligen- 
cyi. Wszystko zatem jest uprzedzeniem, a 
częste podejrzenia, że (rudnię się plolkar- 
stwem, Że lubię wszystko „zawąchać* i że 
jestem ciekawym w zastósowaniu do moich 
uszu, jest czystem oszczerstwem. Proszę 
bowiem mi wierzyć, że uszy moje były 
zawsze najmniej winne. Przy zawąchaniu 
czegoś mógł mieć największą funkcyą mój 
nos — przy ciekawości mogly zgrzeszyć 
oczy — przy plotkarstwie język, mimo to 
uszom przypadła rola kozła ofiarnego, który 
miał za nie odpowiadać. 

W następstwie lych okoliczności, gdy po- 
wiedziano: „weźmiesz poza uszy“, mimo, 
że nigdy nie bylem tchórzem, jednocześnie, 
li tylko dla konsekwencyi, dodawana: „stu- 
lil uszy po sobie*. Nie potrzebuję dodawać, 
że trzy razy calkowicie odmroziłem uszy. 

Nie koniec na tem; chcialem się trochę 
rozerwać, w towarzystwie naciągano mnie 
za uszy, gdy siadłem do kart, zgrywałem 
się „po uszy* i naturalnie zalazlem w dlugi 
„po uszy”. 

Opatrzność zajęła się mym losem i wy- 
ciągnęła mnie z tego blola, rozumie się, 
ciągnąc za uszy. 

Wreszcie postanowilem wycofać me uszy. 
Czyniono mi wprawdzie uwagę, że z takie- 
mi uszami niepodobna się żenić, mimo lo 
nie zraziłem się tem. Gorzkie słowa puści- 
lem mimo uszu i w krótkim czasie zapali- 
łem pochodnie hymenu. 

Licho nadało, że żona moja ma „muzy- 
kalne ucho” — rozkoszowałem się więc mu- 
zyką i śpiewem tak długo, pokąd mi nie 
przyszla głupia myśl krzyknąć jej w ucho: 
„Te róże zwiędły, innego chcę barda!*. 

Zawezwani bardowie przybywali jeden po 
drugim, a donośne ich pienia rozlegaly się 
tak silnie, Że musialem pozalykać uszy 
walą. 

I to nie pomogło. Przyszedł czas, w któ- 
rym stało się to, co byla do przewidzenia: 
ogłuchłem zupełnie, ażeby jednak nie dać 
poznać, że opuściłem uszy kompletnie, tar- 
gam bez miłosierdzia potomstwo za uszy, 
a do żony, gdy mi krzyknie nad uchem: 
aty, z długiemi uszami!“ — uśmiecham się 
tylko i odpowiadam z przyzwyczajenia: 
„Biedne moje uszy!* 


Z karnawałowych przykrości. 
(Da ilustracyi tytułowej). 


Zacna kobieta jest ta pani Marta Himels- 
bergowa, która na Favoriten w Wiedniu 
ma nieduży sklepik z wikłuałami i wszel- 
kiego rodzaju czernidlem na buty, a przy- 
tem i niedużego syna, Ludwika, który u- 
częszcza do trzeciej klasy gimnazyalnej. Za- 
cna jest ta pani Marta, ale ciężką ma rę- 
kę i wymaga, aby Ludwiczek byl porządny, 
aby nie bawił się w kawalera, kiedy jest 
tylka smarkaczem. 

Pan Ludwik także jest dobrym chłopczy- 
ną; ale wywody matki na temat jego smar- 
kateryi nie przypadają mu do przekonania 
i nic dziwnego, ba, jak świat światem, ża- 
den niedorostek nie uznal się jeszcze smar- 
kaczem. 

Więc pan Ludwik, przekonany o swojej 
kawalerskości i powadze, wybral się w ze- 
szłym tygodniu do „tancbudy* przy Himber- 
gerstrasse i tam znakomicie się bawił, hu- 
lał na zabój, flirtował zawzięcie, aż... 

Z fortepianu i dwu skrzypców plynęła pa 
sali melodya „Ach luby slawiczku mój ty“, 
pary wirowaly po sali, pan Ludwik, por- 


Nr. 33. 


wany przez jakąś uroczą „madel* z perka- 
tym noskiem, utonął w tanecznym zachwy- 
cie, gdy nagle na sali pojawiła się zama- 
szyslta postać pani Marty, poszukującej aż 
lu swego synka. 

Chwila zamieszania, muzyka przestaje 
grać, urocza „madel* z perkatym noskiem, 
traci tancerza, klórego malka z tryumfem 
odprowadza do domu, dawszy mu wprzód 
coram publico niezbite dowody praw ro- 
dzicielskich w formie kilku odlewanych po- 
liczków. 

Niema róży bez cierni! | karnawał ma 
swoje... przykrości!... 
CA e CZNNNNNNNNENEEEEEEEEEDNO 


Telegramy „Kuryera Krakowskiego" 


z dnia 10 lutego. 


Lwów. Rada miasta Lwowa odbyla wczo- 
raj posiedzenie poufne celem zastanowienia 
się nad sposobem, w jaki Lwów ma uczcić 
26-letnią rocznicę wstąpienia Ojca św. Leo- 
na XIII na stolicę Piotrową, W posiedzeniu 
wzięli udział sami radni katoliccy. Po za- 
gajeniu posiedzenia przez prezydenta mia- 
sta, rozwinęła się na ten temat obszerna 
dyskusya. Ostatecznie wybrana komitet ści- 
ślejszy, złożony z 15 członków z prezydyum 
miasta na czele, któremu polecuno, aby wy- 
konal program obchodu i przedłożył go na 
najbliższem posiedzeniu Rady miejskiej do 
aprobaty. Na tem posiedzeniu Rady prze- 
dłoży przewodniczący lakże adres reprezen- 
tacyi miasta Lwowa do papieża, który pod- 
piszą wszyscy radni. Komitetowi dano dy- 
rektywę iż program ma odnosić się do po- 
ranku, który odbędzie się d. 21 lutego br., 
jako w ćwierć wiekową rocznicę papiestwa 


KURYER KRAKOWSKI 


Ojca św., i obejmować ma nabożeństwo 
solenne w kościele, przemówienie prezy- 
denta miasta, odczyt, zaslosowany do uro- 
czystości i odśpiewanie kantaty. 

Niezależnie od tego przygotowują Iwow- 
scy sodalisi z kongregacyi maryańskiej ob- 
chód odrębny w formie wieczorku, który 
ma być holdem młodzieży polsko-katolickiej 
dla papieża jubilata. 

Lwów, Wczoraj w południe odbyło się po- 
siedzenie komisyi teatralnej pod przewod- 
nictwem prezydenta miasta, dra Małachow- 
skiego, na którem odczylano list dyrektora 
teatru, p. Pawlikowskiego, w którym ten 
poslawił ostateczne warunki, pod jakiemi 
bylby skłonny przez dalsze trzy lata pro- 
wadzić teatr. List ten był przedmiotem oży- 
wionej dyskusyi. W rezultacie wybrano sub- 
komisyę, mającą rozpatrzeć żądania p. Pa- 
wlikowskiego i przedłożyć je w formie wnio- 
sku komisyi budżetowej, która niebawem 
przystąpić ma właśnie do pozycyi tealru. 

Wiedeń. W ministerstwie handlu zajść ma- 
ją w najbliższym czasie ważne zmiany o- 
sobisle, skutkiem ustąpienia szefa sekcyi, 
br. Weigelsberga. Podobno Koło polskie 
postara się, że 2 polaków jeszcze powo- 
lają do tego ministerslwa, gdzie dotąd u- 
mieszczonych jest ich kilku i lo na pod- 
rzędnych slanowiskach. 

Wiedeń. Bardzo zajmująco zapowiada się 
dzisiejsze posiedzenie Izby poselskiej, albo- 
wiem prawdopodobnem jest, że młodoczesi 
będą głosowali i za konwersyą renty i za 
nowem przedłożeniem wojskowem. Stano- 
wisko lewicy niemieckiej jest niepewne, bo 
obawia się ona, że jeśli ustawa przejdzie 
głosami aulonomistów i konserwatywnych 


1 


niemców, to Karona przyjdzie do przek»= 
nania, że przyszłość monarchii tylko na tych 
strannictwach budować można, i że liberali 
niemieccy niezdolni są do rządzenia. 

Wiedeń. Posiedzenie Rady państwa roz- 
poczęło się dzisiaj o godzinie wpół do 12: 
Pu odczytaniu wniosków i interpelacyi; 
zabrał pierwszy glos szef gabinetu dr. 
Kórber i odpowiedzial na kilka interpelacji: 
Pomiędzy innemi odpowiedział on na in- 
terpelacyę pas. Schónerera i tow., w spra- 
wie wydania prowizoryum budżetowego na 
macy § 14. 

Minister przypomniał, że już kilkakrotnie 
podniósł, iż jest przeciwnikiem używania 
8 14 w sposób nie zgadzający się z du- 
chem i postanowieniami ustaw zasadniczych. 

Tym razem Rada państwa była zebraną 
i rząd mial nadzieję, że prowizoryum bud- 
żetowe zostanie na czasie załatwione. Nie- 
stety jednakże tak się nie stala. Nie chce 
omawiać przyczyn tego faktu. 

Kadyx. Zaslrajkowali tu rabolnicy arse- 
nalowi i pomocnicy piekarscy. Robotnicy 
zatrudnieni przy kolejach przyłączą się do 
strajku. 

Konstantynopol. Sprawcę zamachu na or- 
miańskiego patryarchę, Ormamiana, skazano 
na śmierć. Oskarżeni zeznali, iż chcieli wy- 
musić pieniądze ad notablów ormiańskich. 

Waszyngton. Jak słychać, projekt niemiecki 
protokółu w sporze wenezuelskim jest nie 
do przyjęcia. Różnica zdań między Bove- 
nem a niemieckim zastępcą jest znaczną. 
ŻA — 

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 


Kazimierz Bartoszewicz. 


Krakowska Spółka Jtamwajowa. 


Niniejszem zaprasza się P. P. Akcyonaryuszów Krakowskiej Spółki 


| Tramwajowej na 


II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


które sią odbędzie dnia 26. lutego 1903 roku, o godzinie Il-tej przed południem w lokalnościach naszej 


1) Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności w roku administracyjnym 1902 i powsięcie uchwaly. 
2) Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z przedłożonego zamknięcia rachunku i powzięcie uchwały. 
3) Pawzięcie uchwały nad wnioskiem Rady zawiadowczej co do podziału czystego zyaku. 


Spółki przy ul. Gazowej I. 4. 
Porządek dzienny: 


4) Wybory do Rady zawiadowczej. 
5) Wybór wydziału rewizyjnega. 


Ci P. P. Akcyonaryusze, którzy chcieliby wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu, mają swoje akcye, z których 
najmniej 10 sztuk prawo do jednego głosu nadają, najpóźniej 8 dni przed walnem zgromadzeniem t. j. do 17. lutego b. r. | 
(włącznie) przy następujących kasach, w godzinach urzędowych złożyć: a) przy kasia Spółki Teamwajowej w Krakowie, ul. 
Gazowa |. 4, È) przy kasie domu bankowego P. Raczyńskiego w Krakowie, e) przy głównej kasie c. k. uprzyw. austr. Banku dla 
krajów koronnych (Landerhank) we Wiedniu, 2) w domu bankowym 4. M. Phlllppsona w Brukseli. 


Kraków, dnia 29. stycznia 1903 r. 


Prezydynum Rady za władawczej. 


Drobne ogłoszenia. 


Poszukuje się, pokoju kawalerskie- 
go z osobnym wchodem, meblami 
E ! obsługą. Zgłoszenia pod 
awaler do Adm. Kuryera. 3—3 


W 10 soboią wieczór w kościele 00. 
Karmelitów na Piasku zgubiono z kie- 
zen! duże kolczyki koralowe. Laska- 
wy znalazca raczy oddać do Admi- 
oistracyi Kuryera, gdzie otrzyma sto- 
sowne wynagrodzenie. 


Świetsia presperujący handel korzen- 
ny i restauracya tylko z powodu zmia- 
oy slosunków do sprzedania. Infor- 
macye i oferty pod literami K. K. do 
Administracy! „Kuryera Krakowsk.* 


Sklep wihtualny w cenie przystępnej 
jest zaraz do odstąpienia w dobrym | —————— 
trachcie od pare lat prowadzony. — 
Wiadomość w sklepie ul. Starowiślna 
Nr. 27. 439 5—5 


gotowe w wielkim FT 


Polecone przez Tow. Lekarskie 


Wody Mineralne 


zawierające części składowe, jak: 
Woda Bilińska, Glesshubler, Seliercka, 
Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne lecznicze, 

jak: lilową, bromową, jodową, żela- 

zistą, kwaśnę, alkaliczną, magnową 

i ziemną 

wyrabia pod kontrolą Tow. lekar- 

skiego fabryka pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski 


Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. 76 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halki « 


Najnowszy = TEA 
Seyfertha 


pokoje do śniadań, piwo, wino 


stołową, męska i damską. 


i wódki, w wielkim wyborze 
przekąski i potrawy z kuchni 


poleca handel korzenny 


N. IRL «5 2— 


Towary bławatne, płótna, szyrtyn= 
gi, kapy, koce, chodniki. — Bieliznę 


Na śluby i bale! 


Powozy i Remizy 
na śluby, chrzty i spacery 
wynajmuje najtaniej w Krako- 
wea P. Gnzikowski, 
Grzegórzki 41, Telefon 336. 


- Pożyczki 


dla Urzędników państw. auton. 
kolei, Oficerów i Nauczycieli 
pod nader dogodnymi warun- 
kami. — JInformacyi udziela 
za przesłaniem marki poczt. 
40 b. „Ageucyać, skrytka 
'pocztowa 66, Kraków. 434 3—8 


iuszką 


z 
TERT Kraków, | Mikołajska I. i. 


SC 


Tani sklep Pod Ko 


436 4—10 


róg ul. Garbarskiej I Łobzowskiej 1.2. |3 


KURYER KRAKOWSKI 


Ragalo iluatrow. 
polskie 
CENNIKI 
wysyla na prao- 
_incyę di darmo. 


MY Najtańszy skład | W Krakowie 


ul. Gradzka 58. 


ścienne, 
ścionki, 


TĘPE ars 


2d podania, skargi, kontrakta I t. d. 


Biuro Krasickiego 


w Krakowie, Karmelicka |. 40. 


sprawę prze2 


tanio licząc, zapomocą maszyn Biuro pisania zapomocą 
maszyn ul. Karmelicka 


srebrne 
zegary 
pier- 


Dokładnie uregulowane zegarki złote, 
i niklowe za rzaielnam poręczaniam, 
pendułowe » budziki oraz łańcuszki, 
kolczyki i wszelkie inne wyraky ałola 
| srahrna urzędownie steroplowane poleca najtaniej 


Emil Goldwasser 


w Krakowie, Grodzka 58. 


OS- Pierwszy sklep przy ewanglelickim kościele. GR 


Kto nie umie pisać 


chce list napisać, ułatwi tę 


mm — 
| Antoni Hlawełka | 


Drukaraia A. Kozieńskiego w Krakowie. 


Ga 


Mam 


zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 


iż z dniem 3-go lutego 1803 r. otworzyłam 


JU agazyl wyrobów jubiler 


w KRAKOWIE, przy ul. Sławkowskiej Nr. 3 


Mam na składzie wyroby srebrne i złote, odzna- 
czające się gustem, wykwintnością trwałością i elegancyą, 
tudzież zegarki z najlepszych fabryk genewskich, oraz 
@ w wielkim wyborze pierścionki zaręczynowe, obrączki 
JE oraz srebro stołowe do wypraw. 


"| al arebro i drogie kamienie zakupuję 
442 3—24 
„Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. 


Komisowy 


(Hotel Saski). 


lab przyjmuję w zamian. 


lepszych fabryk po cenach fabrycznych. 


POLECA: 


Polecam sie łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 


Z poważaniem Zygmunt Lipski. 


c. i k. dostawca Dworu 


Gstrygi Ostendzkie 
Kawior niesolony 
Winogrona słodkia świeże 
Jabłka tyrolskie, Mandarynki 
Porter angielski 
Alberty angielskie 
a 


L gt l piętro. 


skici 


Nr. 33 


Obrgezti |[Ę | 
ślubna I j 
pierścionki ' 
zarączy- 


|960600000060006GP600W0 


© 


4 W pracowni sukien damskich $ 
pod firmą 418 3—4 


pros Podwale 13 
$ 


èi 


udzielam lekeyi kroju ayete- $ 
mem francuskim oraz naj- z 
nowszym wiedeńskim — 


Udzielam również lekcyi zbiora- 
N ene w godzinacn wieczornych. 


244044404406444096 +.» 
Obrączki ślubne złote 
najtaniej wykonuja 383 4—15 


Żołdani, jubiler 
Kraków, Mikołajska 28. 


Czytajcie i podziwiajcie | 


Polecam awó| sklad hurtowny zegarów 
i zegarków a 20°/, taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańskie po złr. 1'r$ 
Zegarki roskopf z marką „patente“ 
zir. 3'40 — Zegary niklowe pa ti zlr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące alr, 2' 1a 
Stalowe damskie zegarki otwarte złr. 
3'35 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 złr. — Zegary pen- 


Srebrny kryty zegarek męski 


365 11—104 


dułowe w ozdobnej szafce z '/; godz. 
biciem zlr. 4'5a 
Łańcuszki arebrne po złr. 


w najlepszym gatunku 5 złr, 
IGNACY GYPRES, KRAKÓW ~ 
ul. £loryańska :. 49. (wchó: pret sień 


Bogato ilustrowane cennili wys, 'e 
darmo | opłatnie. 401 6—12 


Zlecenia 2 prowinczi Bsknteczoia odwrolna poc! - 


Jan Bloniarz 
39 — Floryańska — 39 


poleca : 
Naftę salonową po 16 ct., 
w abonamencie po [5 cl. za 
r litr. Spirytus denaturowany 
do palenia i celów przemysła- 
wych. — Mydelka toaletowe. 


Świece atear ynowe, artykuły do pra- 
nia it. p. 453 1—10 


Zmiana lokalu! Sklad bandaży, artykulów gumowych, A ireiezweji 
i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci 


ciii Zofii WĘGRZYNOWICZ 


zastał od Nowego Roku przeniesiony z ul. Szewskie) |, 14, na ulicę Grodzką Nr. 9, 
1. piętra, a Í 


